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Pod placki nadesJnl K. Bogoryja.l: 

OD REDAECYI. 
liIilP"- 1'e 6 Tygodnia spóźniony był o dni 

trzJ z powodów od redakcyi i drukarni nieza
Je~nych. 

Tydzioo wychodzić będzie w przyszłym kwar
tale w dotychczasowym formacie i zakresie. 

Prenumerata kwartalna wJllosi: 
w . mleJscu. . . . . . . . . kop. 75 
z przesyłką pocztl wą roS. 1 kop. 10 . 

Szanownych mieszkańców wsi i miast okolicz
nych prosimy o wspieranie usiłowań naszych nad
syłaniem prac i wiadomości dobro spó.l·eczne na 
celu mających i z interesem tegoż z'i\"iązanych. 

Pragniemy wytrwać na zajętem stanowisku - ale 
jasno zarazem widz.imy, że tylko współudział in
teligentnych jednostek, rozrzuconych na przestrze
ni kraj u, której przedewszystkiem s~użyć chc!l my 
może uczynić pismo nasze rzeczywiście użytecznem. 

Zawiadamiamy przytem, że w przyszłym kwar
tale drukować będziemy w odcinku odpowiednie 
swym rozmiarem opowiadania: 

ST ARY KAPITAN 
obrazek z naszych czasów, osnuty na pra wdzi
wam zdarzeniu, przez E. Kor ... dla "Tygodnia" 
napisany - i 

NOC ŚLUBNA 
nowelJa naśladl>wuua z niemieckiego przez Ernesta. 
Świeżawskiego 

Trybunał - Filija Banku
I-i::asa zaliczkow-a. 

II. 
·Wspomnieliśmy v. poprzednim naszym ar

ty knle, że wlaściciele ziemscy nader obojętnie 

powitali ~'iadomość o zamierzonem przeniesieniu 
do Petrokowa trybunalu z właściwym oddziałem 
hipotecznym i uchylają się ou. przyjęcia na sie
bie stósunkowej ilośri kosztów, deklarowanych Da 

ten cel przez właścicieli miejskich. Wypada nam 
teraj. wyj lśnić przyczynę tej obojętuośri, w spra
wie, która wszakże goręcej powinuaby zaintere 
sować klasę ziemską, niżeli mieszkańców miasta. 

Wiadomo jakiej n<ttury interesy wiążą ziemian 
z instytuClyją, w której się mieszczą księgi hipo
teczne, gdzie zawierają się układy u sprzedaż 
lub nabycie majątków i t. d. Nie tnjnemi SIr 

również ogółowi przyczyny, które wstrząsnęły 
materyjalną sytuacyją ziemian postawiły ich 
w konieczności zostawania w ustawiczuem a 
niezbędnem przymierzu z kredytem ... z wyjątkiem 
małej tylko liczby szczęśliw-ych indywiduów. 
Utyli to przy kupliie majątków, czy też w po-

trzebie opłacania rat Towarzyslwu, czy wreszcie 
dla dalszej konserwacyi gospodarstwa i zabez
pieczenia go od upadku, chwilami gotowizna. 
bywa gwaHownie potrzebną guspodarzowi rolne- ' 
mu. CÓŻ' go w tej potrzebie ll~jskuteczniej ratu
jfl? Oto jedno ogólne prawidlo: zaciąganie poży

czek z rlJ:k prywat lych kapitalistów na procent 
umiarkowany. Lecz zaciąganie pożyczki na przy
stępnych wa.runkach, da się osiągnąć jedynie 
tylko z warunkiem rękojlLi hipotecznej; i otóż 

stoi opoka, na której wspiera się ważność hipo
tek dla właścivieli ziemskich, zwła&zcza w bie
~ącej cnwili krytycznej. Stawiamy teraz pytanie, 
czy tryuuna,r i wydział Lipoteczny przeniesione 
do Petrokowa, zapewnią ziemianom taką samą 

łatwość w znalezieniu kapitałów, jaką przedsta
wiilją okolice np. Kalisza lub Warszawy? Bynaj
mniej; rói.ni(,l\ tych miejscowości jest tak ogrom
nego znaczenIa, że zmiana lokacyi tych wd:adz, 
dla wielu majątków daje ewentualnie dość smu
tną perspektywę. Blilsza dla niektó!'Jćh odległość 
przejazdu do Petrokowa, niżeli do Kalisza, nic 
tu nie stanowi, i chyba tylko może miM drobne 
znaczenie dla malej liczby ziemian, posiadających 
wyższe, zapasowe kapitały. Lecz aby trybunał 
odpowiedzia.t potrzebom większPj liczby wlaścicieli 
ziemskich, powinien być koniecznie po.tożonym 

w okolicy uogl'.tej, to jest obfitującej w wielu 
kapitalistów, rozpa~ządzających nie tysiącami, lecz 
milijonami rubli, a w takich właśnie warunkach 
zostaje miasto Kalisz i jego okolice. Tak w sa
mem mieśde, jak w ogólności w nadbrzeżu po
znańskirgo i w mieście OsLrowie, leżącem poza 
liniją demarkacyjną, zamieszkuje wielu m:1ijono
wladców, którycll kapitał'y zostają w ustawicznr.m 
krążeniu w pożyezkl\ch, udzielanych ziemianom 
z łatwością! na procent bardzo umiarkowany,
ku czemlł .la ewikcyJą sIuży kapitalistom zbliże

nie ich do hipotek i oparcie się na księgacn 

wieczystych, których połGżenie znają na pl\lcach. 
Wogólności więc przenosz.en ie trybunalu jest dla 
ziemian niebezpiec7.l1em, .az dla tego. że na 
miejscu kamień porasta, a więc dluższy szereg 
lat umacnia tam kapitał; powtóre, że sama ak
cyja przeniesienia hipotek, skłania kapitalistów 
do niezwłocznego zrrwania stJsunku z zicmiana.
wi, a roztropna i usprawiedliwiona zresztą oglę

dność, wstrzymuje · ich od zawierania dalszych 
kOlljunktur. Dla tego to, jak nam dobrze wiado· 
Il!O, 2;araz po pierwotne m rozpuszczeni l wieści o 
zamierzonych zmianach, wielu ziemianom dotkli
wie dała się uczuć trudność w dostaniu poży

czek, a w wielu nawet miejscach wymówiono 
di\1.5ze terminy kredytu. 

Jeżeli teraz ZUmOŻ110ŚĆ okolic kaliskich porów. 
namy z naszemi, jakże wielką znajdziemy róż
nirę! Jakiż jest ogólny kontur naszego miasta? 
Oto staje przed nami biedna kolonija urzędników 
i ·ich rodzin, zaprzedanych w niewolę kilkuna
stu ' drobnym ltd.lwiarzolu, ·· z wyjątkiem bardzo 
riieznacznym, - j ten' obraz stanowi główne tło 

naszego partykularza, podobnego w innych SZCZ64 

gMach do każdego innego. Mieszczanie, kupcy, 
handlarże i rzemieślnicy tutejsi znajdują się 
w stanie śr~dniej zamożnośti, kapitałów zaś więk
szych niema zgoła żadnych. Jeżali więc trybu
na·t stanie w Petrokowie, pocóż tu przyjedzie 
właściciel z okolic Rawy, Łasku lub Bendina, 
kiedy znajdzie tu, co najwyżej, dwóch lub 
trzech zamożniejszych handlarzy -procentowiczów, 
którzy wówczas korzystając z monopolu i z po
trzeb daleko prześcigających zasoby miejscowej 
got6wki, wyzyskiwać będą straszliwe procenty; 
zamiast przeto ułatwienia w gospodarstwie wiej
skiem, przyłożą jeszcze cegie.łkę do jego prędszej 
ruiny. Petroków nigdy nie utyje tak, by na je
go bruku \\"zl'osła wieksza liczba możnych ka
pitalistó w, -liczba zaś jest tu niezbędna, raz dla. 
niedopuszczenia monopolu, powtóre, dla samej 
ilości potrzebnego kapitału, który tu wówczas 
powinien być gotowym do ci~gU:j cyrkulacyi 
w summie najmniej kilku wilijonów rubli. Ka
lisz i iego okolice można co do ilości podobnej 
gotówki szacować na kilkadziesiąt mi1ijon6w. 
Do Petrokowa zaś, dla pięknych oczu trybuna
{u, z pewnością nie zjedzie na stałe locum ani 
kilkunastu, ani nawet kilku bankierów.-wreszcie 
i jeden z nich nie pokwapi się tu dla wypoży
czania ~ iemianom gotówki, gdy); pieniądz nigdzie 
nie chodzi prosić dlA siebie o względy, a prze· 
ciwll.le, wszędzie go znajdą jego aspiranci, ma
melucy i czciciele. Złoty cielec nie pospolituje 
się i nie nadstawia nikomu, bo na miejscu w od
setne runo porasta. 

'l'ryuunał z wydzia~em hipotecznym, jestto jł'
kouy d)sponent wielkich Mbr, który mieszkać 

winien r.ie pośród pustyni leśliej, lecz w naczel
nym fol warku domiuijalnym, w którym koncen
trują się wszystkie intraty i glówne spichlerze. 
Przen i ćść trybunał do Petrokowa, wśród dzisiej
szych e;'onomicznych warunków naszej prowincyi, 
uyłoby toż samo prawie, co np. dyrektorowi cu· 
krowni Rudy Pabianickiej kazać zamieszkać w 
Olkuszku lub Żarkach. Dyrektor będzie mial wy
godę, bo nic nie znajdzie do roboty, lecz cukro
wnię, b:tdź jak bądź, wkrótce licho zabierze, - a 
taką w,laśuie cukrownią bylyby w tym razie do
bra ziemskie. Wogólności bowiem, samo zbliże
nie do kapitaMw, tak ważną odgrywa rolę w 
dobrobycie ziemi'ln, że wskutek tego sąsiedztwa 

nawet wart"ść ziemi znakomicie sif2 podnosi. Na 
dowód tego, weźmy p6d uwaJę drobny przykład 

porównawczy. Okolice radomskie mają wyborne 
stósunkowo drogi, może najlepsze w nas7.ym kra
ju, a stąd i łatwość komunikacyi z drogą żelazną; 
gleba tam przedn;a i wydająca bogate ziarno, a 
pomimo tego włóka ziemi przecięciowo pl ad się 

tam tylko po 9,000 zł.; gdy natomi:lst w okolicach 
sieradzkich, kaliskich i wogólności zbliżonyc-h do 
bogatych granic poznańskiego, gdzie komunika
cyje są w stanie dość zaniedb!l.nym, właściciel nie 
odda ziemi taniej nad 13 lub 14 tysi~cy do-



tych za włókę. J)ą. czego? Bo tam brak więk
szych kapitałów, a tu jest ich obfitość. 

Je~eli więc przyjdzie rzeczywiście do uloko
wania w Petrob:owie władz trybunału i wydzia
lu hipotecznego, to zmiana. ta wistocie podnio
słaby tylko zamożność sfer handlowych i mie
szczańskich w samem mieście, lecz właściciele 
ziemscy, zwłaszcza mniej zasobni, potrzebowaliby 
aość znacznego szeregu lat do oswojenia się 

z now~ miejscowością i do prawidłowego ustale
nia tu swoich stósunków, na co zawczasu zwra
caćby im należało uwagę, aby dla nowego po
loienia przygotować mogli w porę grunt odpo-
w~d~. . ° ekonomicznem znac.zeniu dla klasy ziemiań
Ilkiej filij bankowych, pomówimy oddzielnie. 

* * • 

WIADOMOSQ MIEJSCOWE I Z OKOLICY. 
= W przy siłą środ~ i czwartek, t.j. 31 marca. 

i 1 kwietnia r. b., przybywają z okolic kapłani do 
posługi religijnej i spowiadać b~dą w kościele br· 
nym. 

= Sześć tygodni temu mieliśmy 16 stopni mro
zu. Dawał si~ on czuć w mieszkaniach dobrze o
grzewanych i ludziom majllicym futra lub ciepłe 0-

dzieńie - cóż rlopit~ro mówić o biednych. Nędza, 
zimno i głód s~ złymi doradcami. One też zapewne 
podsunęły jakiejś niewiadomej matce myśl porzu
cenia. własnego dziecka na łaskę Opatrzności i 
przechodzących, - trudno bowiem przypuścić, by 
stać się to mogło mimowuli. Porzucone dziecko, 
cbłopczyka kilkoletniego, nawpót skostniałego od 
zimna, bo boso był i bez okrycia prawie, Bfjotkała 
wracająca 7. pensyi jedenastoletnia Kazia Dobke: 
"zruszona jego widokiem, gdy cbłopczyna iść nie 
mógł, przywołała Błuż~cą i ta odniGsla go do domu 
jej rodziców, gdzie dotąd zostaje pod imieniem 
19na8ia,-skąd pochodzi i jak się zw~ jego rodzice 
nie wie zupełnie. 

= Wiadomość o wysłaniu p1'7ywilejów dawniej-
8zych miasteczek, prostujemy, po uprzejmem obja
śnieniu p. Goldmana archiwisty akt dawnych, w 

POD PLACKI. 
I_ 

Człowiek-zwierzę· 

Nec IOCllS ubi Troja fui!. 

" Wówczas kiedy tysiące matek oczekuje z biją
cem sercem nadejścia uroczystej chwili ..... 

Co za wzniosły wstęp!- Co za kwiecistość stylu! 
Udało się -mog§ sobie oddać tę sprawiedliwość
jak !Dówi marszałek w Doktorze medycyny. - 00 
to dalej będzie'? Będzie dobrze lub źle- bo zależy 
od sposobu zapatrywania się albo raczej od uspo
sobienia czytelników. Mogą czytać po smacznym 
obiedzie - wykłuwając zęby, - wtedy będzie do
brze:-mogą jednak być głodni,- wtedy może być 
przeciwnie- może być źle- może być najgonej
mogą wcale nie czytać. ° zgrozo! 

W takim ra7.ie jednak wszystko im jedno~o czem 
i jak piszemy. - Człowiek głodny uie czyta - to 
prawda, ale i to prawda, że wielu sytych ludzi tak
że nic nie czyta. 00 za przeciwieństwo-człowiek 
i zwierz~-mąż i wilk. Wilk głodny jest drapieżny. 
Lupus est rapax. -- Wilk syty jeat spokojny. Dla cze
go człowieka nazywsj~ niekiedy wilkiem'ł Lud~ie 
chodzą w wilczurach i gryzą się wzajemnie- wilcy 
ob!ekajlł tlkóry baranie i gryzą ci(;rpliwe owce'? 
Ovis est patiens-owi są pacyjentami. Przekład do
wolny-dowolne przekłady są dozwolone. 

Gdzie choroba trzeba lekarza i apteki.-Lekarz 
i apteka, to strona WOjuja,ca pierwszy ma lance-ty 
- druga ma moździerze.- Felijetonista bywa leka
rzem, jeśli ma styl - aptekę zastępuje amunicyja 
jego mózgu. Z tą bywa róinie-z pierwszym rozma
icie. Styl jeót wieloraki - może być więc i modny. 
Są męzczyzni i kobiety. Jeśli mówimy hic mulier-
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tem mianowicie' :!e do Warszawy odsyłaj!} si~ do
kumenty tych tylko miasteczek, które za poprże
dnicb podziałów administracyjnych kraju, należały, 
do guberni i warszawskiej i majlJs już w archiwum 
głównem swoje księgi lub akta. Z reizty zbierać 
się będlJs, stósownie do reskryptu Komisyi Rz~dowej 
sprawiedliwości, w naszem archiwum. Jakoż na.de
słanQ już przywileje miast: Konstantyn owa, Zgie
rza, Koniecpola, Brzeznicy, Wolborza i Grocholic. 
Inowłodza zaś zwrócił p. Goldman do Warszawy. 
Z zebranych dotąd dokumentów, niema dawniej
szych, jak li: różnych lat XVI-go wieku - niektóre, 
jak np. grocbolickie, do szczętu zniszczone. 

= Zawi~8miono nas z dobrego źródła, że "An
glo Amerfkańskie Przedsi~bierstwo Maszyn" pod 
firm~ ~rądzyński, Trylski i spółka, (o ile wiemy 
jest to pierwsze przedsiębiorstwo czysto handlowe, 
przez ziemian naszych w tych stronach zawiąza
ne) dla udogodnienia przemysłowcom, fabrykantom 
i obywatelom ziemilkim w tutejszej gubernij, na
bywania potrzebnych im maszyn i narzędzi, oddało 
korespondencyją t. j. agenturę na gub. petrokow
ską, p. Stanisławowi Chrzanowskiemu, właścicie
lowi dóbr Krzepczów i innych, w tutejszej guber
nii położonych. 

Znaja.c czynność, energiją, i znajomość rzeczy wy
branego korespondenta, wróżyć możemy pomyślny 
rozwój przedsiębiorstwu: niewiadomo nam wszakZe 
czy będzie i od jakiego mianowicie czasu urządzo
ny skład tychże machin i narzędzi w naszym mie
ście, poważamy się zatem zwrócić uwagę tak za
rządu przedsiębierstwa jak i jego korespondenta, 
że urządzenie składu takiego u nas ze wszechmisl' 
za niezbędne uważamy. 

= W tych dniach bawił tu p. Mieczysław Krau
ze, dyrektor towarzystwa dramatycznego, od kiJkn 
miesi~cy goszczą:cego w Kielcach, z którem zamie
rza przybyc do nas około 20 kwietnia r. b. 

Repertuar teatru pana Krauzego przeważnie za
opatrzony jest w komedyj e, dramaty i wodewile, 
ma i operety, w skła.d których jednak nie wchodzą, 
dogadzające zepsutemu smakowi i cynicznym za
chciankom. Pan Krauze sam wytrawny i umiej§tny 
artysta, zdolnym i dobrym być musi kierownikiem 
teatru. 

= Kwestyja jedwabnictwa. oddawna poruszaną 
jest we wszystkich niemal pismach naszej prasy 
peryjodycznej. Mamy nowy Zarzll:d spółki jedw~bni
czej i o jego skutecznych usiłowaniach do podnie-

dla czego nie mamy powiedzióć baec homo? Panie 
Morżkowska i Orzeszkowa mają styl kwiecisty- to 
dobrze- kwiaty nie znoszą rr.rozu- piszemy przy 
zamarzniętych szybacb- nie możemy więc używać 
stylu kwiecistego. Similia similibus curantur. 

Tak pi~knJm zdawał się początek-co czynić? 
Być albo nie być'? Tak się pytano dawno, bardzo 
dawno. Dziś każdy chce być - 7.gadz"amy się ze 
zdaniem ogółu- to rzecz wygodna- ba i rozumna. 
Jednostka ginie w masie - masa pochłania jedno
stkę. Ogólna barmonija i ogólne braterstwo.-Rój 
komarów - nie - stado owiec- w którem barany 
tłuką się zawzięcie - a owce za jedn~ wszystkie 
idą w ogień. Wpadliśmy na trop właściwy-precz 
z osobistością-niech żyje naśladownictwo! Szukaj· 
my wzorów. 

Wieszcz z Czarnolasu wyśpiewał treny po śmierci 
Urszulkij - WIktor Hugo opłakał stratę dwócb sy
nów w porywających obrazachj- p. Bogumił Aspis 
wylał żal po zmarłej córeczce w Ognisku. Kto kogo 
naśladował'? Wszyseyi nikt. Są boleści, których 
trudno przenieść san. emu. Starożytni miewali płacz
ków na pogrzebach - my piszemy nekrologi vr pi
smach peryjodycznych. 

Ale spokój umarłym·- wracajmy do kwestyi ży
wotnej. Mówiliśmy o naśladownictwie literackiem
rzecz niewyczerpana, przykładów bez liku - żab 
pod mostem nigdy nie zabraknie. Jesteście jednI} 
z nicb-ktoś woła: niech i tak będzie - niezaprze
czamy. Przyznanie się do winy, połowEJ jf\j maże. 
I te> cuś znaczy. - Są tacy, którzy nigdy nieprzy
znawaj~ si~ do winy. Tęgie głowy-czoła mie
dziane. 

Pan G. i pan K. naśladowali styl Hugo'na - my 
nie sięgamy tak wysoko- dla nas wystarcza kopija. 
z kopii, a i na tę nie bylibyśmy się odważyli-gdy
by nie czas przedświątec:.my-w którym tyle papie
ru potrzeba pod placki-i nasz więc urywek spłonie 
bez śladu i bez pretensyi. Sic transit gloria mundi. 

sienia jedwabnictwą w naszym kraju..Jl.i~wątpimi 
W tym tak ważnym przedmiocie Gazeta Polska -
w Nr. 63 podniosła głos, logicznie i gorąco przr
mawiając w celu wprowadzenia jedwabuidwa U~ 
drogę czynu. Taż Ga.zeta widząc upadający prze
mysł gorzelany z powodu wysokiego podatku akcy
znego i braku kapitału, i zapowiadając w krótkim 
czasie upadek mniejszych gorzelń, zacbęca prze
dewszystkiem ?bywateli ziemskich do plantacyi 
morw, a kapłanów wiejskich do zajmowania się ho
dowlą jedwabników, ze wzgl~du, iż klimat nasz 
sprzyja zupełnie morwom, a hodowla. jed wabni
ków nie wymaga wielkich nakŁadów, nie zajmuje 
wielu rąk i nie potrzebuje studyjów. W dalszym 
ciągu przedstawiltjąc ogromne korzyści dla kraju, 
z jedwabnictwa mogące spłynąć, powiada, że kto 
dziś zasadza jedno drzewo morwowe, ten IV pn~y 
szłoś ci rzuca garść złota do krajowego skarbu. 

W zupełności podzielając zdl10nie Gazety Polskiej 
co do koniecznej potrzeby podniesienia i upowszech
nienia jedwabnictwa. w naszym kraju, radziby· 
śmy z naszój strony przelać to przekonanie w czy
telników, iż lekceważyć sobie źródeł bogactwa 
krajowego w żaden sposób nie godzi się i kiedy 
usHowanie nasze na drogach odwiecznych, nieza
spaleaja naszych potrzeb, powinniśmy się zwrócić 
i do innych gałęzi produkcyi, między niemi każdy 
zdrowo myślący nie może niewidzieć w Upowszf?cb
nieniu jedwa.bnictwa, źródła nowego dla nas nieo
mylnego bogactwa. Ci co mają znaczniejsze obsza
ry zif?mi i kierują ,;ię rozumem, powinni bez na
mysłu kwestyją jedwabnictwa w czyn bez zwl'oki 
wprowadzić, wszystkich zaś światlejs!\ych ludzi 0-

bf'wiązkiem jest nieustanne popieranie potrzeby 
plantacyi morw i hodowli jedwabników. Zanim 
znów obszerniej pomówimy o tym przedmiocie, za
wiadamiamy interesuj'l:eych się jedwabnictwem, 
lub chcących zaprowadzić morwy, że o kupno na
sienia, j"jeczek jedwabniezyr.b, jak i o ws~elkie ob
jaśnienia, zg,tasl~Ć się winni do p. Józefa Sikor
skiegv w Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej 
pod Nr. 79. 

= ° niedbałości rodziców oa wsi, jak i o tern, 
jakieby w tej mierze środki przedsiębrać należało, 
będziemy mieli niezadługo sposobność obszerniej 
pomó-wić, korzystając z dalszego ciągu zarysów 
"Pod strzechą" p. Wł. Nałęcza, z których pierwszy 
zamieściliśmy w r. z., - obecnie notujemy jedynie 
znowu trzy smutne w tym rodzaju wypadki. I tak, 

II_ 

S t Y l ł F O l' m a. 

Ex unguo cognoscituf leonem. 

00 to jest styl'? Styl. teraźniejszy to stalówka w 
drewnianej oprawie. Zelazo jest twarde-drzewo 
jest miękkie.- Jedni maja, styl twardy - drudzy 
miękki - o trzecich mówią, że mają zepsuty. 
Jakże więc piszą? Byle zbyć - szkoda ich. Oesarz 
Tytus mawiał: "Oleum et operam perdidi." 
Jaki~ jest ~tyJ Hugo'na'? .~o piorun! '1'0 krzyk

orła! PIOrun me zawsze zabiJa-orzeł nie za'i\ sze 
krzyczy. Trzask kapiszona - to piorun dziecięcy. 
Sowa l jastrząb choć krzyczą nie są orłami. -Quod 
licet J ovi non licet bovi. - Tak j e6t - co innego 
ksiądz, co innego mosiądz: zdania urywane i erl1-
dycyja-to jeszcze r.ie Wiktor. 

C~ż więc je.st zdanie urywane-co ~:nac:zy eru
dycyJa'ł ZdaOle urywane - to brak: erudycyja to 
zapas. Brak i zapas- nędza i bogactwo,-b) wają 
braki zupełne i zapasy sztuczne. Dziwne to ale 
prawdziwe. Słoma bywa rżnięta na sieczkę-siecz
ka może się nazywać słomą, porżniętą. Czy zawsze? 
Nie. Zd8flaj~ się kosy tępe lub ręce słabe-słoma 
nie przecina si~ lecz urywa tylko.- Są rzeczy nie 
warte torby sieczki. 

Zupełnie co inn~go erudycyja. Erudycyja to po
waga -- to ogrom wiedr.y. - ~ą jednostki co udają, 
powagę-są osobniki, które poniewierają naukę. Są 
głowy i główki: głowy cukrowe i głowy kapuściane 
zdarzaj~ się i głowizny. Dzielenie jest działaniem 
matematycznem: główka podzielona przez 2 daje 
na iloraz półgłówki. Na Pradze buduj~ szpital dla 
obłąkanych-p. Orzeszkowa interesuje się nimi, mó
wi:1C o wpływie oświaty na miłosierdzie. Nadrabia
nie miną jest w modzie-i encyklopedyj e były w 
modzie. Stały wysoko - pokup był nie,;łjchany. 
Wystąpiła konkul'tlucyja-matka postępu. Zac~~to 



w ciągu kilku dni zaledwie, dzieci: Józefa Branicka I 

w Tatarze, :Nlalensz Zuzieszj'ński w Wisówce w raw
Bklt3ID i Agnies;;ka Sołtysiak w Korzelcu w często
chowskieru, zostawione w chatach bez dozoru, za
paliły na sobie ubrauio i skutkiem ran zmarły. 

= Powi!Jkszenie opłaty od okowity nie wpłynęło 
dotąd na podrożenie wódki w karczmach wiejskich. 
Zrazu podniesiono wpra.wdzie cell!J o 1/2 kopiejki 
na kwaterce-teraz jednak zaniechano porlwyżki i 
sprzeuaJe sil: po dawniejszej cenie. Propinatorzy 
narzekają na brak pijących - zwykle się to o tej 
porze powraca, dzięki wpływom odbywanej po
wszechnie spowiedzi wielkanocnej. 

(Nade3tane)-"Gdy z powodu niezależn.ych Odf
mnie przeszkód, koncert mój, zapowiedziany w Petro
kowie na dzień 21 mar('ll. 1'. b. nie mógł przyjść do 
skutku ze współudziałem. wymienionych na afiszach 
osób, nie chcąc latem Szanownej Publiczności, c7.J· 
nić w tym względzie zawodn, uważa·fem za stó
sowniejs?e zaniechanie na Łen raz zamiaru przy
prowadzenia go do skutku. 

Mam wszakże nadzieję, iż gdy w pl'l.yszłoHci 
spI'zyjaj1zce warunki potwolą mi urze('zywistnić od
dawna już żywiony zamiar dania się słyszeć IV 

Petrokowie, Szanowni mieszkańcy UJjasta i okolicy 
okażą się dla mnie równie, jak tego gorąco pragnę, 
życzliwymi" .Jltfieczyslaw Ap. H01·bowski. 

W SPRl\ WIE TRYBUNAŁU 
Wyjaśnienie (*) 

Kwestyja urz_!dzenia w Petrokowie tlylJUnflln 
cywilnego, wobec przygotowywanej reformy sądo
wej, utraca wiele na. znaczeniu. Mimo to jednak, 
u ważam za potrzebne uzupernić niektóre zdania, 
wyrażone w tćj mierze w Nr. 4: "Tygodnia" z r.b. 

'rekst deklaracyi złożonej władzy prze~ właści
cieli domów i kupców, obejmowaf przyrzeczenie 
poniesienia wszelkich kosztów uiezbędnyeh przy 
urządzeniu trybunału, tudzież udzieleuia dla Diego 

n Chociaż wlaściwie niniejszy artykul Lyl nam nau~s !a
lIy zaraz po ukaza.uiu się NI'. 4 w którym rozmaituść opinij 
o przcuiesicoiu trybunatu została poruszon~, że jeunak obej
muje w sobie rozumne a r.hloune zapatrywanie się na ogól 
k we~tyi - podajcmy go uziś zaraz "'1 czytelnicy rzeczy ~tórei 
ciąg dalszy w bieżącym OlImerze się mieści mogli snadlliolj 
zestawić róźne zdania w tym przedmiocie 

(przyp. red.). 

podrabiać encyklopedyje - papiery się fahzuj!\. 
Osta.tnie jest wystEJpkiem wobec kodeksu-pierwsze 
jest bł\idem wubec rozumu. Errare humallum ost
encyklopedyje są dziełem ludzkiem. Niedziw, że w 
encyklopedyjach s~ błędy. - Złośliwość jest także 
wadl}s ludzką· Złośli \Vi ruówią, że im encyklopedyj e są 
muieJsze tem II i~cej w nich blfJdów. Sprzeciwia 
się to matematyce,-ona twierdZI, że powinno być
w stósunku prostym mas a odwrotnym kwadratów 
z odległości. Cóż t. tego'ł Niewszystko co jt!st 
prawdą na papierze-jest prawdą w li:astósowauiu. 
.Niejedno co żyje w !Ołowie-zamarło już w r~eczy
wistości. Ratusz trybunalski rozebrano IV r. 1868. 
W r. 1~7 5 odbudowano go na jednej z kart ency
klopedyi. To nic-to tylko zmiana miejsca. Są lu
dzie ruchliwi·-Iudzie mieszkają w gmachach-dla 
cz~góżby i gmachy nie mogły być ruchliwe? Ruch 
to życie--źycie, wielu mÓWI, to głupstwo-i basta. 

Sili zresztą, rzeczy, o których Ule śniło si~ ency· 
klopedystom naszym. SI} nawet rzeczy, o których 
nie śniło się pannie Czapskiej. Przypuszczać wszak
ze wolno, ze śniło się jej niejedno-to kwestyja cza
su. Kalisz i Płock-to kwestyja przestrzeni. Panna 
Ozapska bawi W Kaliszu -tak twierdzi Kaliszanin. 
Kaliszaniu,to nasz kolega-niewypada uie wierzyć ko
ledze. PalluieCzapllkiej jednocześnie llaj!!: brylantowy 
podarunek w Płocku-tak twierdzą, niektóre pisma 
warszawskie. Na płocczan walą się gromy.- Płock 
milczy-Kaliszanin milozy- panna Ozapska nie o
burza się. Ooś w tern jest. Kaczka czy puf - figiel 
ił. la Pinetti czy zaoczna sprawa? Dawniej wieszau() 
in efigie - dziś nadsyłaj~ mylne korespoudencyje. 
Korespondenci rozsiewają wieści fałszywe, albo 
puslCczają bańki mydlane- jednym przypinają .łat
ki, innym-wybranym kadZI} bez mlary.-Kadzldeł 
są różne rodzaje. Burdzt,yu i kwas karbolowy - myna i 
assa phoetida. Są nosy, które si~ niemi napawajlł -
ule znamy nosy, którym są: wstrętne. Nosy miewRJą 
swe upodobania. De gustiuus non disputandum est. 
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bezpłatnego na dwa lata lokalu, bez tadnego o
graniczenia kosztów, ani też wymienienia szczegó
łów wydatkowych, p07.0stawiony('h uznaniu wła
dzy. Niemogł'o więc być mowy o kosztach tranzlo
kacyi urzęL1ników, tł~1U bardziej, że ja.k wiadom(l, 
p:Jsady sądowe udzielane bywajlł nie pod przymu
sem, lecz za wyraźną igodą poszukujl\cych. Nie
byTo zutem zasady do występowania. z ofiarami 
tam, gdzie cel osiąga się bez ofiar, a to tern bar
dziej, że ani położenie geograficzne naszego miasta, 
ani też jakieś szczególne właściw01ci, na niekorzyść 
jego nie przemawiają. 

Oi co składali deklaracyją, niekoniecznie kiero
wali się samem tylko łakomstwem, ślepem na 
wszystko po za obrębem groszowego ra.chunku. 
Rozumieli oni, że pożądana instytucyj a sprowadzi 
do Petrokowa klasę ludzi oświeconych, czynnych, . 
która pozostać nie mog.taby bez wpływu na umy
slowe Usp('sobienie ogółu, na rozpędzenie zaścian
kowych wyobr!l.żeń i warunki życia towarzyskiego. 
Sa,.dzili dalej, że powittkszenie dochodów miejskich 
ze stemJ.lli, slusznie oezekiwanf', lJJ'zyczyni siEJ do 
nadania illias~1l niezbędnych warunków istnienia i 
bezvieczeństwl1. Najskromniej obliczony na 15,000 
ruuli przyrol:lt roczny dochodu, umożebniłby kasie 
miejski~j zamianę zgniłego koryta Strawy, tego 
źródła i zbiornika wszelkich epidemij, na kryty 
kana,t; pozwoliłby pomyśleć o wykopaniu gł~bo
kic:L studt.ien, takich pl'!.yllajmnlej, jakie urządziła 
fabryka Syrl)jJll, a jakie i na wypadek pożaru, 
lirzy stósownem urządzeniu, byłyby wystarczającej 
doprowadziłby wreszcie do nabycia skutecznych 
narzędzi ogniowydl, do zaopatrzenia .się w terhni
!rów l>0Larnych, bez których projektowana straż 
0gniowa ocflOtn.icza dł'ugie czasy jeszcze kwitnąć 
będzie na C"l ijR1ach zaJ:lisanego papieru. Zgoła są· 
dzili oni, że ponosząc thisiaj wszelkie ciężary gu· 
bf'rnijalnego miasta, trzeba, choćby znaczną ofia
rą, zdobyć korzyści, s~usznie mu nawzajpm nu.le
żllce. 

Oi, co podawali deklal'acyją, tak dalece rozu
mieli, że ludność rolnicza miejska nie może wtem 
dziela żywego przyjąć współudziału. że już w de
klaracyi zamieścić chcieli zwolnienie obywateli 
objętych tabelami likwidacyjnemi miejskiemi od 
ogólnej składki. Wst.rzymało ich to jedynie, że ta
kie zwolnienie jest zbytecznr.m, skoro do Iilkładki 
pociągnięci być mogił ci tylko, eo do niej wyra
źne objawili przyst~J:lienie) lub upoważnienie do tego. 

Ten zbićra pieniądze-ów goni za sławą. Sztuki 
pi!Jkne prowl;ldzą do sławy - sztuka dramatyczna 
nie zawsze przynosi pieniądze. Miasto nasze jest 
niewdzięcznem polem dla sztuki dramatycznej. Nie 
każdego morza wody sprzyjaj~ żegludze-spokojna 
powielzchnia kryje rafy zdradhwe. Ozy oboj\itność 
publiki jest rafą? Biegły sternik unika miejsc 
uiebezpiecznYL h-pan Teksel unika naszego miasta. 
Czyby pan Teksel był równie dobrym marynarzem 
jak artystą? By6 może. Qui ne risque n'a rien. Pan 
J(rauze zawija do naszych brzegów. Czy przepły
uie szcz\lśhwie ciaśnin~ Ratajewicza? Zakłady się 
sypią - patrzmy Da barometr. Twarz właściciela 
teatru to ta.kże borometr. Twarz posępna wróży 
niedobrze.-Powietrz~ się oziębia-mgła r- zanosi 
się na burzę-statek guany wichrem osiada l1a mie· 
liźnie. Kronikarze wypraw na morze lodbwate no
tują jedno rozbicie więcej, 

Inni płyną w sfery cieplejsze. Argonauci płynęli 
do Kolcbldy. - Pan Koźmian żegluje ku Kielcom. 
Jazon. wyprawiał się po złote runo. Pan Koźmian 
poprzestaje na papierkach. Czy my nie mamy pa
pierków? Widocznie Kielce majli ich wi~cej, co spo
woduje, że nie ujrzymy flagi krakowskiego Lewia
tana - nie poznamy jego dzielnej załogi. Szkoda. 

Szkoda jest skutkiem winy: -tak utrzymują sę
dziowie- oskarżeni zwykle przeczą- to naturalna 
róźnica zdań. Miasto nasze jest długie. Długość to 
dupiero jeden z wymiarów s~eścianu,.-nie możemy 
więc powiedzieć, że jest wielkie. Wielkość ma swo
je warunki, - są miasta, którym tych warunków 
brakuje. Wracamy do założenia-miasto nasze jest 
długie. A vol d'oiseau wygląda wspaniale: pewien 
al'eonauta. utrzymywał, że przypomina mu neapoli
tańskiego lazzarona wyciągni~tego na słońcu;-p<>
dróżnicy równają je 7. grzech·)tnikiem w chwili tra
wienia. Porówuauia- to kwest.yja formy. Docho
dzimy do kłębka.-Mll.my form~-zajrzyjmy w ni~. 

Zdania wzbudzone tą sprawą, wśród klasy urzę
dników, emerytów, bardzo były różne. Osobistości 
reprezentujące prawdziwą inte1igencyją, nieodma
wiały ziszczeniu się Trybunału znaczenia ogólne
go, dobroczynnego w rezultacie dla tych nawet, 
co nietylko nie zyskiwali, ale przeciwnie, tracili 
pieniężnie, wskutek oczekiwanego podrożenia art y
lcuł'<lw pierwszej potrzeby. Inni znowu rozwodzili 
żale, że ciężko będzie wydołać na powiększone 
wydatki. Zdania ich cieszyły się sympatyjll.i, lecz 
tylko w kMku rodzinnem, gdzie dla nich właści-

. ~e było miejsce, jak zawsze, kiedy interes sźcze
gółowych jednostek staje w sprzeczności z praw
dzi wym a trwałym pożytkiem ogółu. 

Zremianie naszej gubernii niemogli jednakowo 
zapatrywać się na tę kwestyją. Powiaty należące 
do hipoteki warszawskiej, wyraźnie tracily na za
miauil:l, bo zawsze Warszawa przedstawia korzy
stniejsze pole dla szukaja"cych. kredytu, a komuni
kacyja z nią łatwa. Oi znowu, których nierucho
mości obciążone są wierzytelnościami kapitalistów 
kaliskich lub kieleckich, obawiali się słusznie wy
powieclzenia kapitałów i przejść ciężkich być mo
że, wskutek ubóstwa petrokowskiego rynku. Je
dnak, jeżeli chwila zmiany mogła być trudną, to 
przysz,łość niedaleka obiecywała niezawodne korzy
ści. Przeciętnie biorąo, ogół obywateli ziemskich 
w gubernii zostałby znacznie zbliżonym do swo
ir.h hipotek i sądu, i w przeważnej części uniknl}ł
by niedogodnych a kosztownych podróży do Kielc 
i Kalisza. Dalei, poh!czenie w jednem mieście 
władz administracyjnych i sl!dowych, ułatwiłoby 
znacznie prowadzenie interesów, oszczędziłoby tru
dów, kosztów i czasu niejednemu, co i w tych i 
w tamtych władzach ma sprawy do załatwienia. 
Wreszcie, co do kredytu, wolno przypuszczać, że 
rozwina"łby się wkrótce pod osłoną gwarancyi, ja
kie nadaje sąd bliski i hipoteka na miejscu, kiedy 
dziś, ograniczając się względem ziemian odpowie
dzialnością osobistą z wekslu, drogo każe sobie o
płacać to zaufanie. W ol no też sądzić, :2:e komuni
kacyja z Warszawl}: naszego miasta, nierównie ła
twiejsza niż Kielc lub Kalisza. mogłaby zachęcić 
kapitały warszawskie do figurowania na naszym 
rynku, a to tern bardziej, ze gubernija nie liczy 
się ani do najnboższych, ani do najgorzej zago
spodarowanych. 

Z tyrh to względów, wielu było ziemian, którzy 
mocno pmgnęli urządzenia trybunału w Petroko-

Gwałtu! Ratujcie! '- Okradziono nas - forma 
próżna! 

OZ] mogą być formy próżne? Natura honet va
euom. O Galileuszu! czemu to wyrzekłeś? 

D!n czego spotykamy próżne kieliszki - próżne 
I,ieszenie - i próżne głowy? Pierwsza sprawinjl\ 
wyd7.ielanre się śliny- drugie prowad:l:ą kurcze żo
łl}sdk!l-trzećie ściskają serce. To choroby wieku -
Ohory szuka lekarstwa-kielisli:ek się nalewa-kie
szeń siEJ napełnia - głowa prz~dwnie jest herme
tycznie zamknięta .. _. Głowa kształci sifJ i rozwija. 
Kształt to forma. Znaliśmy ludzi bior2Lcych wy
ks~tałcenie także za formę. Orzech ma łupin~ -
ale mil i jądro. Wiewiórka szuka jądra. 

Sapienti~satis. 

III. 

Przerouion./f początek i dorobiony koniec. 
Si linis bonus laudabile (o(um. 

Przy końcu mówimy o początku. Są stworzenia 
które ciągle zaczyn:J.ją a nigdy nie kończ~. Dana
idy i gawędziarze. Są znowu tacy, którzy końc7.ą 
zawcześnie.--Rodzice ciułają całe lata - synom 
wystarcza na miesiące zaledwie, Trzymajmy si~ 
więc środka. Beati medium tenentes. Wracajmy 
do początku. Matka jest początKiem. Ozy macie 
co przeciwko temu? .Tak się wam podoba-my pro
wadzimy rzecz swo.ią. Mówiliśmy o tysiącu ma
tek. Gdzie tysiąc matek tam tysiąc serc, powinnoby 
być i tysiąc głów. Co one robią? Ozy wyglądają po
wrotu synów i córek? Może z bijącem sercem chc~ 
się przekonać czy świat nie skrzywił wszczepionych 
zasad? Ani jedno - ani drugie. Cóż więc robią? 
Czekajcie-przede.wszystkiem rachunek-to godło 
wieku. Preis-kurllnt i pożyczki premijowe. Dt) ty. 
siąca serc macierzyńskich-dodajmy kilka tysięcy 
~oł~dków-w wypadku otrzymamy cel życia. Pl e-



wie i dla tego, obywatele miejscy spodziewa.1i 
się,' że w sktad~e na. urząd~enie .trybuna.tu ~~aj~ą 
w nich ma.terYlrdne poparCie. NIe pomleśclh Je
dnak tej swojej otuchy w deklaracyi, aby nieosła
bić jej stanowczości, lecz starali się za pośredni?
twem władz udać si~ do ziemian z propozycYlf~ 
przyj~cia udziału .w ko~ztach. ~akoż. sa~a tylko 
gmina gdzie 7.amlesz){uJę, zgodzIła SIę złozyć oko
ło 150 rubli, pomimo tego, że udział w składce 
zupełnie pozostawionym był dobrej woli mie~zkań
c6w. P6źniej jednak, nast~piło rozporządzellle wła
dzy, o zaniechanie zbierania. podpisów i skierow~
nie ziemian z ich propoz)'CYJami wprost do Koml
syi Sprawiedliwości. Wten s~osób, k~żdy .o~y,,:,atel 
ziemski musiałby występowac z osobIstą llllcYJaty
wa co w miejscowyd\ <ik oliczno~('iach nazbyt jest .. ' . . , . . 
trudnem. Stad też llIemożna pOm,\Wlae llelman 
o zupełną obojętność w tej sprawie, prawdziwy 
bowiem stósuuek ich do niej, nie może być nam 
dobrze wiadomym. 

W końcu jeżeli uważać nawet tę kwestyją za 
pogrzeban~, jeżeli przypisywać obywatelom miej
skim zbyt bangwiniczne nadzieje materyjalnyc~ 
korzyści, to zawsze przyznać naloży, że korzy,ścl 
te dobrze, choćby i zbyt żywo, zostaty przez mch 
7.rozumiane. I zawsze taką, zgodnośe w zap3.trywa
niu się na materyjalne nawet k~e8.tyje, a stąd ~o
towość do ofiar, należy 2óaznaczyc Jako fakt pOCie
szający, świadczący wymownie, żeśmy już wyszli 
z ciaśniutkiego kółka małomiasteczkowych poglą
dów. 

J. Jezioi·wlski. 

OGŁOSZENIA. 

~Na folwarku .Żywociu jest~. 
do sprzedama 5 korcy ~ 

koniczyny białej ostatniego zbioru. Cena za ko
rzec, 250 flLntów, 43 rs. z odstawą do Petrokowa, 
Ba.b lub Rokicin. Próbkę wi.lziM można w księ
gd.rni L. Ohodźki i w handlu K. Wirzbickiego. 
Adres przez W olbórz. 

nus venter. Alfa i omega. Bravo-bravissimo! Wie
my co robią matki. Ładują święcone. Do ciast 
potrzeba- papieru. Stosy papieru - to obowiązek 
ojców rodzin.-Uchylać się od o bowiązku jest nie
godnem.-Spotykamy to wyrażenie najczęściej naj
niewłaściwićj zastósowaue. Dawniej w klaaztorach 
byli szafarze - po dworach szafarki - były też 
pełne zapasów szafarnie. Dziś jest niellmiernie 
wieJu szafarzy słowa: usta i druk rzucają mnóstwo 
wyrazów - w które owi szafuj~cy nie wierzą. 
Pocichu przyznaj~ i;u sami wartość monety wy
wiJłanej z kursu. Mimo to krzyczą zawzięcie
krzyczą o tyle głośnićj i brutaluiej o ile ich mnićj 
słuchają. Vox-vox praeterea nillil- a gawiedź 
wierzy szeroko. I my też nie uchylamy siE;) od 
obowiązku-wysyłamy w świat parę setek arku
szy pod placki. \\ dzięczi18 ter1>illil'jszość postawi 
nam pomllik ;.s okruchów. Nie mogliśmy użyć 
wyrazu potomność - bo placki są sprawą chwili 
obecnej. W przyszłości b~dą może iUlle placki a 
z pewuością inni ludzie. Quis scit co za. górą? 
M()~e tamci ludzie będą się obchodzić bez placków 
i be~ felijetonistów. I dllś już są tacy, co się obcho
dZlJI bez święconego'( Nie zapominajcie o nich-
to aą biedni ....... 

Je~t na świecie bieda. i bićda. Jeuna wyciąg!l rę
k~ i wołl\- druga łamie ręce z rozpaczy i milczy.
Głośna wywołuje wstręt często - clc;ba budzi szacu
nek i wspÓłczueie. O takich to biednych przypo
mniała nam pani L. Co więcej, urządZIła przedsta
wienie amatorskie. Teatr amatorski i komedyja, 
to rzeczy pokrewne - grano więc trzy kOffil~dyje. 
~uknie nicowane są tańsze - komedyje tłomaczone 
8~ łatwiejsze. Wybrano sztuki tłumaczone. Do 
powodzenia. }Jotrzeba jest głównie dwóch warun
ków-dobrej gry i napływu publiczności. SI!: strze~
cy i strzelcy - jeden zbija w lot jaskółki-drugi 
i w stodołę nie trafi.. Ars longa vita brevis. Nie my
ślimy pisać recenzyi - notujemy wspomnienia. 

w Drukarni 1''' Bełćbatowskip,go w Petl'okowie. 

-ł-

LEOPOLD KĘClKOWSKI 
da.wniej obl'ol'/.Ca przy sąd7.ie pokoju w Częstocho
wie !' następnie patton przy trybunale w Kielcach, 
obe~nie wskutek własnego żądania przeniesiony na 
patrona do ](alisza, zawiadamia osoby interesowa
ne źe jest l'Jarazem Ob?'OllCq, przy konsystorzu w Ka
lis~u do spraw seperacyjnych i ?'ozwodowych: 
utrzymuje swą kancelaryją w Kaliszu w domu W. 
Przechadzkiego przy ulicy Babiny. 

!!l Po cenach kosztu II! 
Mam ~aszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 

że z powodu zamierzonego zwinięcia mego składu 
szkła, wszelkie doń nale1.ące łlrzedmioty, jako to: 
szkło, p07'celanę, fajans, lampy i t. p. wyprzedaję 
w drugim moim składzie towarów łokciowycb przy 
placu l\Iike,łajewskim (Starym Rynku) w domu 
W -go Koczorowskiego po cenach "·osztu. 

Powiadamiam zarazem Szanowną Publiczność że 
zaopatrzyłem mój bławatny magazyll: W różne świe
że mate1'yje wełniane i jedwabne, welwety, aksamity, 

. ?'ypsy i adamaszki czysto wełniane na pokrycie me
bli;-w wielki wybór pł6tna i web; W' dywany różnej 
wielkości; w bielizne mezką białą i kolorową i t. p. 
przedmioty. 

Dla przekonania Szanownej Publiczności że to
wary te sprzedaję po cenach nader umiarkowanych 
podaję ceny . n!ektórych: popeliny ~ satyny czysto 
wełniane- łoklec od kop. 45; m.aterYJe .. czar'1W grubo 
prai,kowane lok. od rs. 1 kop. 50; mate1'yje ?·6,ino
kolorowe, g~adkie od tejże ceny; mate?'!}je w paski 
łok. od kop: 75; "y psy czysto wełniane na meble 
łok od rs. l; kosz!de webowe męzkie od rs. 2 za 
sztukę,-kolo1'owe od 1'3. 1 za sztuk~. 
~ W tymże składzie sprzedaję ol'yginalrul ma

szyny do szycia Pollack'a i Schmldt'a, ręczne i pe
dałowe po cenach bardzo przystępnych. 

Lewlwwicz. 

Na folwarku Rychłowisko, w teritoryjum 
m. Petrokowa, jest do sprzedania 100 cen

tnarów siana dobrego gatunku. 

W recenzyi wyręczył nas Kury jer Codzionny i naj
serdeczniejsi amato!'ów. My te rzeczy inaczej pojmu
jemy. Amatorki i amatorów nie prowadzi się przed 
kratki sędziego recenzenta. Jutro - pojutrze obwi
niony może z wczorajszym sędzią zamienić miejsca. 
Byłoby to prawo odwetu. Zresztą amatolOwie choć 
się trochę sami bawią-bądź co bądź-czyni~ bar
dzo wjele. Cześć im i dzięki-a najserdeczlliejszych 
hytyków-niecb parada bije, jak mówił nieoszaco
W!lny Puc1Jajło. 

Stało się.-Napisaliśmy wyrok przeLiwko sobie
mamy do postawienia jedeli zanut. Między akty by
ły za długie. Niebyly one :t.a długie dla męzczyzn. 
Ci rozgrzewali się \V bufecie - a papa Fiszer zacie
rał ręce błogosławiąc mitręgę. Lecz co dobre dla 
męzczyw, niezawsze bywa dobre dla kobiet. Na
rzekały na zwłokę i cugi. I miały racy ją. Ale 
członkowie orkiestry nie mieli racyi, zachowując się 
tak oszczędnie. Czy spodziewali się, że wezwie ich 
pomocy p. Horbowski. Wątpię. Koncert i tak nie 
przys'ledł do skutku. Nie mamy szczęścia do kon
certów lVogólnośc,i, a do p. H. w szczególności. Dwa 
lata obiecywano nam jego koncert - i ten cbybił 
wostatku. Jednemu szydła golet, drugiemu brzytwy 
nie chcą. Artyści, a osohli \Vie artystki, muszą prze
ważnie przJchodzić na świat w marcu. Szkoda że 
astrologij a jest w zaniedbaniu a borvskopy za
rzucone. Zagadka artystyczna pozost/Jje nie
rozwiązaną· 

Mówiliśmy o tern i owem z dziedziny sztuk pię
knych. - Na świecie jednak bą sztuki i sztuki. 
Podziwiamy sztuki piękne - widujemy s:t.tuki ła
mane. Rzeczy sztuczne spotyka się Da każdym 
kroku. Będą one kiedyś przedmiotem osobnych 
badań. Niektórzy ludzie utrzymują, że są i uczu
cia sztuczne. Nie chcemy temu wierzyć. 'l'reść 
wedle formy czy forma wedle treści? Oiało sztuczue 
i uczucia udane-to fałsz. 

,n;03BOJleaO ll,easypoIO. 

DOBRA Z~EMSKIE 
Sadokrzyce i Gorzucby 

rozległości włók 33 m. 21, w gubernii kaliskiej, 
dwie mile od Sieradza, mila od Błaszek, pół mili 
od szosy położone, graniczące z sobą;, Si} do sprze
dania z wolnej l'ęki, K&.żde z oiłobną hipoteką, w 
okolicy gdzie ziemia popłaca, za cenę stosunko
wo nish, bo niedoch6dzącą za włókę n(1wo-polską 
rs. 1,800, jeżeli razem kupione będą. Gospodar
stwo prowadzone jest piętnastj rok racyjonalnie i 
zamożnie. O bliższe szczegóły porozumieć się mo
żna z właścicielką dóbr w Jeżowie pod Petl'oko
wem przy drouze żelaznej warszawiłko-wiedeńskiej. 

(3-1) 

Nowo założony handel szkła, porcelany, 
luste?' w taflach i ramach, lamp, 

lagrowego i zwyczajnego, dyjame7l
t6w do rżnięcia szkła i t. p. przedmiotów - poleca 
się względom Szanownej Publiczności. 
Tamże przyjmują sie wszelkie roboty szklarl:lkie. 
Skład ten mieści się w domu W-go Gr7~dziey 

obok sklepu materyjałów piśmiennych F. Bełcha-
towskiego. B1'acia Kopi1l8cy, 

(3-1). 

~
""I' ,.~~, W d. 8 kwietnia (27 marca) 1'. b. sprze-
,.' danemi będą przez licytacyją w kance-

~ . - laryi wójta gminy Uszczyn:"do~n· muI'o" 
wany, dwa clomlj drewniane, dwie ObOl'Y, stodol'a i 
szopa wraz z 23 morgami gruntu, do sukCEsorów 
po Karolu Bartniku nale~ące, w tabeli likwidacyj
Ilej Wielkiej Wsi pod ;M 9 z,apisane. Licytacyja 
rozpocznie się od sumy 3800 rs. Wadyjum wynosi 
760 rs. Konkurenci winni z~ożyć nadto świadectwo 
kwalifikacyjne do nabywania osad ' będących na pra
wach w,łościjańskich. 

fCjjI DO TARTAKU PAROWEGO Ii%::a 
potrzebnym jast od miesi~ca maja r. b. wel'kmajster 
obeznany ze ślusarską robotą. Wiadomość, u S. 
Winiarskiego w Warszawie przy ulicy Nowy-Swi»t 
w domu pod Nr. 62. 

Przyznać wszakże trzeba że bywają wieści fał
szywe. Gmin nazywa je bajkami. Lżejsze są od 
powietna-szybsze od pary. Nieujęte jak epide
mija - zdradza je tylko woń niekIedy. Woń ta 
bywa wstr~tną. Rodzą się w ustach - wzrastają 
na bruku. Z ust wychodzi słowo. Słowo wiatl'
Verba volant. Słowo · się rzekło.--Scripta mail ent. 
Bajki pisane "ą najgors7.e-ale są. To fakt. :Mają 
swoich wyznawców i apostołów. Smutne 3po~tol
stwo z~iste. Zostawmy je samemu sobie.-Wino 
przechodzi fermentaeyją i staje się czystem. Żółć 
burzy się ciągle i zawsze jel:lt mętna. Zółć nie jest 
wiuem. 
Gołąb niema żólci- tak utrzymuje plebs. Plebs 

to ptak, który się chwyta na plewy. Łatwowierny 
i niezmiernie ciekawy. Grama~yka objaśnia si" 
przykładami. Historyja nie jest gramatyką, chociaż 
jest zbiorem przykładów. W hitltol'yi moglibysmy 
znaleźć wiele o naszym ptaku- lecz to należy do 
przes.I!ości - nll.s zajmuje chwila obecna. Co się 
teraz dzieje? , 

Pytajcie raczej. co się teraz nie dzieje? Swiat 
przewraca się do góry nogami. Będziemy mieli 
oświetlenie gazowe. Bynajmniej - to wodocilłgi za · 
kładać b~dą. Trzeci klął się na bonol', że widział 
plan kanalizacyi. Czwarty rozprawiał o poczcie 
pneumatycznej. Ostatni wreszcie utrzymywał, że 
rynsztoki uliczne w poprzek odwrócone !Jędą. Wszy
scy mieli wiadomości z dobrego źródła- tak byli 
siebie pewni. O naiwni ptakowie-chwycono was na 
plewy-przypatrywaliście si~ niwelacyi miasta. Na 
drugi raz bądŹCIe ostrożniejsi-nie wierzcie łowigu
zom brukowym. 

Bywajcie zdrowi. Już czas na pociąg. Do widze
nia! Do widzenia! 

K. B. 

Redaktor Wydawca Antoni POI'~bskl. 
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